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PRZEWODNIK KĄPIELOWY

Przegląd najw ażniejszych chorób przewlekłych, nadających się  do leczen ia  
w  polskich zdrojow iskach i uzdrow iskach.

Choroby Nadają się do leczenia 
w  zdrojow iskach i uzdrow iskach

Choroby serca i na­
rządu krążenia

C iechocinek, Iw onicz, Jaworze, 
K rynica, M orszyn, O jców, R ym a­

nów , Szczaw nica, T ruskaw iec.

Choroby nosa, gar­
dła, k rtan i, płuc 

i opłucnej

B irsztany, Bystra, Iw onicz , Jaśko- 
w ice , Jaw orze, K am ionka, K osów , 
N ałęczów , N o w e M iasto, Ojców, 
O tw ock, Rabka, Sław uta, Szcza­
w nica, T ruskaw iec, W ysow a, Za­

kopane.

Choroby żołądka
D rusk ien ik i, K rynica, R ym anów , ; 

Szczaw nica, Ż egiestów .

Choroby je lit

B irsztany, D rusk ien ik i, Kam ionka, 
K osów , K rynica, M orszyn, N ałę­
czów , T ruskaw iec, R ym anów , Że­

g iestów , Szczaw nica.

Choroby w ątroby 
i dróg żółciowych

C iechocinek, Iw on icz , M orszyn, 
Szczaw nica, T ruskaw iec.

Choroby śledziony Iw o n ic z , K r y n ic a , Szczaw nica, 
Zakopane, Ż egiestów .

Choroby nerek  i pę­
cherza

C iechocinek, DrusM eniM , K rynica, 
N ałęczów , R ym anów , Szczawnica, 

T ruskaw iec.

Choroby kobiece

B irsztany, B usko, Ciechocinek, 
Czarniecka Góra, D ruskien ik i, 
Iw on icz, Jaw orze, K rynica, L u­
bień , M aryówka, M orszyn, N ałę­
czów , R abka, R ym anów, Solec, 
S w o szo w ice , T ruskaw iec, Ż egie­

stów .

Choroby Nadają się do leczenia 
w zdrojow iskach i uzdrow iskach

Nerwice ogólne 
1 przew lekłe choroby 

nerw ow e 
z tłem  anatom icznem

1 Bystra, C iechocinek, Czarniecka  
Góra, G rodzisk, Jaśk ow ice, Jaw o­
rze , K ise lk a , K osów , K rynica, 
L ubień , M aryówka, M orszyn, N a ­
łęczów , N o w e M iasto, O jców, Ot­
w ock, Sław uta, Solee, Szczaw nica, 
T ruskaw iec, Zakopane, Ż egiestów .

Choroby kości, mię­
śni 1 staw ów , także 

na tle gruźliczem

B irsztany, B usko, C iechocinek, 
D rusk ien ik i, Iw on icz , K rynica, 
K rzeszow ice, L ub ień , M orszyn, 
Rabka, R ym anów , So lec, S w oszo­

w ice, T ruskaw iec.

Choroby przem iany 
m ateryi, ja k  otyłość, 
moczówka cukrow a, 

dna i t. d.

B irsztany, B usko, Czarniecka Gó­
ra, K rynica, M orszyn, N ałęczów , 
O jców, O tw ock, R ym anów , Solec, 
Szczaw nica, T ruskaw iec, Ż egiestów .

Choroby krwi

Bystra, Jaw orze, K rynica, M orszyn, 
N ałęczów , O jców , Sław uta, Szcza­
w n ica , T ruskaw iec, W ysow a, Za­

kopane, Ż egiestów .

Z ołzy — przym iot

B irsztany, B usko , C iechocinek, 
D rusk ien ik i, Iw o n ic z , L ubień , 
M orszyn, Rabka, R ym anów , Solec, 

Sw oszow ice , T ruskaw iec.

Choroby skóry
C iechocinek, B irsztany, Iw on icz , 
L ubień , Rabka, R ym anów , Solec, 

Sw oszow ice , T ruskaw iec.

Zatrucia morfinowe, 
w yskokow e, n iko ty­

nowe i rtęciow e

G rodzisk, K iselka , M aryów ka,N ow e  

M iasto, Solec, S w oszow ice , Zakopane.

i

Janeczek & Ziembicki
w  K ra k o w ie , R ynek  L. S,

n a p rz . k o śc io ła  św . W o jc ie c h a . — T e le f o n  6 0 3 .

H a j t s a s l s ^ f  Skfad Papieru
Materyałów do pisania i rysowania, oraz T ow arów  galan­
teryjnych. — N ajnow sze ilustrow ane karty korespondencyjne 
i A lbum y do tychże. — Pamiątki z Krakowa. — Towary  
galanteryjne z herbami i orłami polskim i w  w ielkim  wyborze.
Wielki wybór Perfumeryi, Grzebieni, Szczoteczek i Szczotek Woda koloiiska.

Zlecenia zamiej scowe wysyła siej odwrotną pocztą za, zaliczką,.
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Sprawozdanie
Komisyi zdrojowej w Krynicy za rok 1906.

Aby dać możność szerszej publiczności zapoznania 
się z tokiem czynności i z gospodarką funduszem kura­
cyjnym, poczuwa się Komisya zdrojowa w Krynicy, 
podobnie ja k  w latach ubiegłych, do obowiązku, ogłosić 
drukiem sprawozdanie z swojej czynności w roku 1906, 
a zarazem czyniąc zadość postanowieniom § 16 statutu, 
podać do wiadomości gości kąpielowych zamknięcie k a ­
sowe za rok ubiegły.

Zaczynając od frekwencyi gości kąpielowych zazna­
czyć wypada, że pomimo niekorzystnych stosunków po­
litycznych i ekonomicznych w Królestwie Polskiem, liczba 
gości kąpielowych była większą, ja k  w roku 1905. Jest 
to dowodem ciągłego rozwoju naszego zdrojowiska. Gdy 
w roku 1905 wynosiła ogólna frekwencya 7405 osób, 
bawiło w r. 1906 w K rynicy 7751 osób, a więc o -346 
osób więcej. Z ogólnej liczby gości kąpielowych przypada 
6179 osób na Galicyę, 1362 osób na Królestwo Polskie, 
a  reszta na inne kraje koronne i na obce państwa.

Z pośród 7751 osób, bawiło kobiet 5070 (66% ), 
mężczyzn 1860 (24°/0), a dzieci 821 (10°/0).

Taksę zdrojową uiściło w całości lub
w p o ło w ie ..............................................................

Na podstawie § 11 statutu było od p ła ­
cenia taksy  u w o ln io n y c h ............................

Osób, które baw iły króciej aniżeli 7 dni,
b y ł o ....................................................................

Zalega z t a k s ą ..................................
Komisya uwolniła od płacenia taksy

Razem

4369 osób

1192 „

1387 „
30 „

773
7751 osób. 

że w sezonieZ powyższego zestawienia okazuje się,
1906 wynosił procent osób, które nie płaciły  taksy ku 
racyjnej — 56 °/n , czemu Kom isya zdrojowa w przyszłości 
starać się będzie zaradzić przez zmianę istniejących po­
stanowień statutu, o czem poniżej będzie wzmianka.

Ogólny dochód brutto w funduszu kuracyjnym  w y­
nosił 60.677 K 92 h, czyli w porównaniu z dochodem 
w r. 1905, który wynosił 52.283 K 13 h —1 by ł o 8.394 K 
96 h większy. N adw yżka ta  uzyskaną została przeważnie 
wskutek większego dochodu z taks kuracyjnych i mu­
zycznych, bo kiedy w r. L905 w ynosiły ściągnięte taksy 
42.332 K 10 h — przyniosły one w r. 1906 — 49.992 K, 
czyli o 7.659 K  90 li więcej.

W ydatki w r. 1906 wynosiły 57.790 K 12 h, czyli 
w porównaniu z rokiem 1905, w którym wynosiły 51.322 K 
12 h, były o 6.468 K  większe, co jest zupełnie natural- 
nem, wobec ciągłego rozwoju zdrojowiska.

Pomimo tak  znacznych w ydatków pozostał z koń­
cem roku 1906 zapas gotówki w kasie w kwocie 2887 K 
80 hal.

Szczegółowe zamknięcie rachunkowe funduszu k u ­
racyjnego za r. 1906 jest umieszczone na końcu niniej­
szego sprawozdania.

Oprócz wykazanej z końcem r. 1906 pozostałości 
kasowej w gotówce, ma Komisya zdrojowa ulokowane 
na książeczkach Kasy oszczędności m. N. Sącza następu­
jące fundusze:
na oświetlenie e le k try c z n e   10.000 K
na budowę domu dla muzyki . . . .  4.000 „
na plan r e g u la c y jn y ..................................  1.000 „
na rekonstrukcyę „Czaplego staw ku“

w p a r k u .............................................  419 K 23 h.
Pomimo tak  pomyślnych rezultatów finansowych 

musiała Komisya wobec inwestycyi, jak ie  ją  w najbliż­
szym czasie czekają, jak  zaprowadzenie oświetlenia ele­
ktrycznego , budowa własnego domu na pomieszczenie

muzyki i swoich funkcyonaryuszy, budowa obszerniejszego 
pawilonu muzycznego i t. d., pomyśleć o nowych źró­
dłach dochodów i w tym celu uchw aliła na posiedzeniach 
w dniach 13. i 14. września zmienić istniejący statut co 
do wysokości opłacanej taksy kuracyjnej i muzycznej 
w następującym kierunku:

Taksa kuracyjna wraz z taksą  muzyczną będzie 
wym ierzaną wedle I. względnie II. k lasy  i będzie w y­
nosić dla I. klasy 20 K od osoby, dla II. kl. po 12 K 
od osoby. Do I. k lasy będą zaliczeni: szlachta u ty tu­
łowana, wyższe duchowieństwo, wojskowi i urzędnicy do
V. rangi włącznie, wielcy fabrykanci i przemysłowcy, 
właściciele większych posiadłości ziemskich i właściciele 
większych firm handlowych i bankowych. Do II. k lasy 
będzie zaliczona reszta gości kąpielowych. Za dzieci, 
które wedle dotąd obowiązującego statutu do 10 roku 
życia b y ły  wolne od płacenia taksy, będzie pobierana 
taksa  w wysokości %  taksy rodzicom, względnie opie­
kunom do płacenia przypisanej.

Za służbę niższą gości kąpielow ych będzie policzaną 
taksa po 2 K  od osoby. Wkońcu będzie zaprowadzoną 
taksa dla tych, którzy nie w celach kuracyjnych, tylko 
przez krótki czas bawią w zdrojowisku, jednakże nie 
dłużej ja k  dwa tygodnie — a to będą oni płacili za każdy 
tydzień po 2 Kor. Wkońcu ograniczony został czas wol­
nego pobytu w zdrojowisku z 7 dni na 3 dnie.

Powyższe zarządzenia przyczynią się niewątpliwie 
do przysporzenia funduszów Komisyi zdrojowej, a tem. sa­
mem do pokrycia powyż wymienionych nowych w ydat­
ków, które dla dalszego rozwoju zdrojowiska są n ie­
zmiernej wagi.

Ponieważ dołączony wykaz rozchodów daje tylko 
ogólny obraz wydatków, nie od rzeczy będzie wspomnieć 
tu o najważniejszych inwestycyach i upiększeniach przy­
prowadzonych do skutku kosztem Komisyi zdrojowej 
w roku administracyjnym 1906.

Na wstępie wspomnieć tu w ypada o rozpoczętej 
budowie domu własnego, k tóry  ma służyć na pomieszczenie 
członków muzyki zdrojowej, dyrektora orkiestry, sekre­
tarza Komisyi, dwóch,. kursorów zbierających taksy zdro­
jow e i leśnego Komisyi zdrojowej. Ponieważ domek dre­
wniany, obok kościoła stojący^ będący w łasnością Zakładu 
zdrojowego, już  grozi zawaleniem, a nadto nie może n a ­
wet pomieścić wszystkich członków orkiestry, tak, że dla 
reszty, dalej dla dyrektora orkiestry, dla sekretarza i ku r­
sorów m usiała Komisya wynajmować pomieszkania na 
sezon, względnie płacić im odpowiednią kw otę na w yna­
jęcie sobie pomieszkań — postanowiła Komisya zdrojowa 
wymurować własnym kosztem budynek piątrowy, ognio­
trwałe kry ty , na własnym gruncie kupionym  w r. 1902 
od Michała Klimczyka za 6000 K, położonym na wzgórzu 
niedaleko domu służbowego przy drodze do Tylicza, 
w skład  którego wchodzą następujące p a rce le :

parc. budowl. lk. 453 o powierzchni 23° □
„ g ru n to w a ,, 1008 „ 153° □

» " 1010 i . '  1398° □
Razem o powierzchni 1574° □

Dotyczące plany sporządził c. k. inżynier powiatowy 
Michał Morawiecki. Budynek będzie jednopiątrowy. W  p a r­
terze znajdą pom ieszczenie:

D yrektor orkiestry zdrojowej (2 pokoje i kuchnia)
Sekretarz Komisyi „ (1 pokój „ )
Leśny . „ ( „ * )
i 2 kursorów (każdy po 1 pokoju).

N a I. piętrze znajduje się sala do prób muzycznych 
i pięć obszernych ubikacyi na pomieszczenie przynajmniej 
24 członków muzyki. W  suterenach jest pomieszczoną 
kuchnia dla m uzyk i, oraz piwnica i drewutnia. Koszta 
budowy obliczone są na kwotę 37.000 Kor.



— 71 —

Budowa, która ma być ukończoną w roku 1907, 
oddaną została na podstawie rozpisanej publicznej roz­
prawy ofertowej miejscowym przedsiębiorcom: pp. Nafta- 
lemu Yoglowi i Adolfowi Schwarzowi za cenę niższą od 
kosztorysowej.

Na pokrycie kosztów budowy zaciągnęła Komisya 
zdrojowa pożyczkę hipoteczną w Towarzystwie zaliczko- 
wem w Krynicy zdroju w kwocie 35.000 Kor., którą 
obowiązała się spłacić w latach 30 w rocznych ratach. 
Nadwyżka kosztów budowy oraz wydatki z urządzeniem 
domu połączone, znajdą pokrycie w złożonej już na 
książeczce Kasy oszczędności m. N. Sącza na budowę 
domu dla muzyki gotówce w kwocie 4000 Kor.

Drugą znaczniejszą inwestycyą jest wybudowanie 
kosztem Komisyi zdrojowej werandy przy leśniczówce na 
Kopciowej. To tak licznie odwiedzane i ulubione miejsce 
wycieczkowe potrzebowało niezbędnie budowy takiej we­
randy, aby dać gościom kąpielowym możność schronienia 
się w razie deszczu 
lub nagłej burzy. We­
randa z b u d o w a n a  
z drzewa w stylu za­
kopiańskim kosztem 
1564 K 11 h pod 
nadzorem i wedle 
wskazówek c. k. le­
śniczego Włodzimie­
rza Albinowskiego, 
który zupełnie bezin­
teresownie zajął się 
sprowadzeniem cieśli 
i zwiezieniem mate- 
ryałów — przedsta­
wia się wspaniale 

Trzecią ważną pod 
względem s a n i t a r ­
nym inwestycyą jest 
urządzenie stanowi­
ska d la  f i a k r ó w 
w środku zakładu 
zdrojowego, przy dro­
dze przez zakład pro­
wadzącej, obok dep­
taku. Od szeregu lat powtarzały się ciągle narzekania 
tak właścicieli sąsiednich will, jak  i gości kąpielowych 
na nieprzyjemną woń, jaka się ze stanowiska dla fia­
krów rozchodziła. Obecnie urządzono to stanowisko w ten 
sposób, że na grubej nieprzepuszczalnej warstwie betonu 
ułożono kostki porfirowe, a szpary szczelnie wypełniono 
asfaltem tak, że wszystkie nieczystości nie będą wsiąkać 
w ziemię, ale zostaną na powierzchni, skąd będą spłuki­
wane wodą i odprowadzane osobnym kanałem do głó­
wnego kanału, odprowadzającego wody opadowe z de­
ptaku. Urządzenie tego stanowiska kosztowało 2000 Kor.

Przy ulicy Kraszewskiego położono w dalszym ciągu 
chodnik z płyt kamiennych na przestrzeni 50 mt. kosztem 
600 K, tak, że obecnie jest już Zakład zdrojowy z urzę­
dem gminnym połączony wygodnym chodnikiem.

Zamiast baryer drewnianych na moście przy łazien­
kach borowinowych i na potoku Palenicy przy teatrze, 
dano baryery żelazne, co pociągnęło za sobą wydatek 
w kwocie 900 Kor. W parku przy „Chodniku Mravin- 
csicsa“ wystawiono stylową altanę drewnianą, krytą blachą, 
kosztem 750 Kor. Altana otrzymała nazwę „Marzenie" 
ze względu na swoje urocze położenie.

Budynek teatralny odnowiono wewnątrz kosztem 
400 Kor. Nadto zakupiono od Dyrekcyi teatru lwowskiego 
za kwotę 922 K 60 h następujące dekoracye:

Kurtynę, ty ł sali i 6 kulis, ty ł ogrodu i 6 kulis 
leśnych, 3 sufity leśne, cały pokój z wkładkami do po­
koju, oraz potrzebne do dekoracyi bloki i sznury.

W ubiegłym sezonie zaprowadziła Komisya zdro­
jowa w teatrze na próbę oświetlenie elektryczne tak na 
cenie, jak  i w sali dla widzów — a mianowicie zain­
stalowała 95 lamp żarowych. Instalacyę wykonała firma 
lwowska E. Hausman. Potrzebną do wytwarzania siły
elektrycznej dynamo-maszynę i do popędu tejże lokomo-
bilę pożyczyła Komisya za pośrednictwem powyższej 
firmy instalacyjnej. Wynikłe stąd koszta, a mianowicie:
Za instalacyę 95 lamp żarowych w teatrze 1350 K — h 
Za wypożyczenie lokomobili i dynamo-

n i a s z y n y ................................  700 „ — „
Za transport dynamo-maszyny i lokomobili 746 „ 64 „

razem . . . 2796 K 64 b
poniosła Komisya zdrojowa w myśl zawartej z Dyrekcyą 
teatru lwowskiego umowy po połowie z tą  Dyrekcyą 
z tym warunkiem, że cała instalacya przeszła na w yłą­
czną własność Komisyi zdrojowej.

Nadto zainstalo­
wała Komisya zdro­
jowa kosztem 1050 
Kor. 4 lampy łukowe, 
każda p sile 150 
świec, a to 2 na dep­
taku przed domem
zdrój owym, j e d n ą
przy wejściu na dep­
tak od strony teatru, 
a 4-tą przy domach 
rządowych pod „Ber­
łem i Koroną".

Na umieszczenie 
dynamo - maszyny i 
lokomobili wystawio­
no poza teatrem oso­
bny budynek, papą 
ogniotrwałą kryty, 
który-kosztował 650 
Kor. Jeżeli do tego 
doliczymy koszta o- 
pału lokomobili i re- 
numeracyę dla ma­
szynisty i palacza, 

oraz inne drobne wydatki — okaże się, że koszta 
zaprowadzenia tego prowizorycznego oświetlenia pocią­
gły za sobą wydatek w kwocie 3366 K 19 h, z której 
pozostało jeszcze na rok 1907 do zupełnego wyrówna­
nia rachunku firmy E. Iiausmana we Lwowie 1037 K. 
Jeżeli się zważy, że Komisya przyszła w posiadanie całej 
instalacyi oświetlenia elektrycznego w teatrze i do 4 lamp 
łukowych na deptaku wraz z przewodami, oraz doliczy 
się wartość centrali, a nadto jeżeli się uwzględni, że przez 
zaprowadzenie oświetlenia elektrycznego usunięto powód 
do skarg ze strony publiczności na oświetlenie dawne na­
ftowe w teatrze, to wydatek ten wobec uzyskanych ko­
rzyści, okazuje się bardzo nieznacznym.

Pomimo tego nie ustaje Komisya zdrojowa w zbie­
raniu funduszów na zaprowadzenie stałego oświetlenia 
elektrycznego w całym Zakładzie i jak  corocznie, tak 
i w r. 1906 złożyła na ten fundusz kwotę 2000 Kor 
Obecnie jest złożonych już na powyższy cel 10.000 Kor. 
nie licząc narosłych procentów.

Z innych znaczniejszych wydatków nadmienia się 
sprawienie 10' nowych ławek żelaznych za 200 Kor.

W parku przy „chodniku Sieglera" został wystawiony 
pawilon mieszczący wychodek kosztem 150 Kor.

Na fundusz budowy domu dla muzyki złożono 
2000 Kor.

Ochotniczej straży ogniowej w Krynicy udzielono 
subwencyę w kwocie 50 Kor.

DRUSKIENIKI. Zakład kąpielowy. — Natryski.



Fundusz budowy pomnika Pułaskiego subw encjo­
nowano kw otą 100 Kor.

N a koszta sporządzenia planu regulacyjnego dla 
zdrojowiska złożono na książeczkę K asy oszczędności 
m. N. Sącza kwotę 1000 Kor. — tak, że oprócz prze­
słanych już na powyższy cel W ydziałowi powiatowemu 
w N. Sączu 2500 Kor., pozostanie jeszcze do zapłacenia 
w r. 1907 1000 Kor. Plan regulacyjny jest już gotowy 
i został jeszcze do uzupełnienia zwrócony wykonawcy 
inżynierowi Wincentemu Barczewskiemu we Lwowie, po- 
czem zostanie przedłożony W ydziałowi pow. do zatw ier­
dzenia.

Wkońcu wspomnieć tu wypada o w spaniałym  darze, 
jak i w ubiegłym sezonie otrzym ała Komisya zdrojowa 
od Komitetu, który w dniu odsłonięcia pomnika Adama 
Mickiewicza, darow ał pomnik tenże K om isji zdrojowej. 
Pomnik został wykonany przez twórcę kolumny Mickie­
wicza we Lwowie, przez artystę-rzeźbiarza Antoniego Po­
piela i stanął w pięknem miejscu między domami skar­
bowymi, „Zamkiem" i „Topolami”.

Do kosztów budowy, które wynosiły 12.000 Kor., 
przyczyniła się Komisya zdrojowa udzielanemi corocznie 
subweneyami, a w sezonie 1906 kw otą 507 K 18 b.

Uroczystość odsłonięcia pomnika odbyła się 12. sier­
pnia 1906 r., a przebieg je j by ł następujący:

O godzinie 7-mej rano odegrała muzyka zdrojowa 
pobudkę, przeciągając po ulicach Zakładu, Poczem o go­
dzinie 11 odbyło się w kaplicy parkowej uroczyste na­
bożeństwo, celebrowane przez miejscowego proboszcza 
Wiel. ks. Szabłowskiego. W czasie nabożeństwa orkiestra 
zdrojowa pod batutą dyrektora p. W rońskiego w ykonała 
szereg pieśni religijnych. Po nabożeństwie uczestnicy uro­
czystości ruszyli pochodem z kaplicy parkowej przed 
pomnik. Na czele pochodu szła orkiestra zakładowa, za 
nią postępowała ochotnicza straż ogniowa ze sztandarem, 
dalej krynickie kolonie wakacyjne ze swoim dyrektorem  
p. Wyszyńskim. Za nimi niesiono sztandar z napisem 
„Maryla (Pieńkowska) i Zosia (Pełkówna) —  ukochanemu 
Wieszczowi Królewianki". Z kolei niesiono w ieńce: od 
Komisyi zdrojow ej; teatru lwowskiego, który z dyrekto­
rem Hellerem wziął udział w pochodzie; wieniec „od 
małej Polki z zaboru ro s y js k ie g o n ie s io n y  przez Mirę 
W rześniowską i Kaczmarskiego w strojach narodow ych; 
wreszcie wieniec od „Dzieci polskich1'. Pochód zam ykał 
pluton nowosądeckiego Sokoła, który ze swoim naczelni­
kiem adwokatem Drem Flisem specyalnie przybył na 
uroczystość.

Po zatrzymaniu się pochodu przed placem, na k tó­
rym widniał zakryty jeszcze pomnik, orkiestra zaintono­
w ała hymn narodowy, poczem , wśród ogólnej ciszy w stą­
pił na mównicę prezes komitetu budowy pomnika, Adam 
Krechowiecki i przemówił w następujące słow a:

Po wielu latach zabiegów i starań, komitet budowy 
pomnika Adama Mickiewicza w Krynicy staje u celu. 
Oto dzieło znakomitego polskiego rzeźbiarza, stworzone 
ku czci największego Wieszcza w narodzie, oddajemy dziś 
pod opiekę Komisyi zdrojowej, jako  najpiękniejszą ozdobę 
tej uroczej miejscowości, a na wiekopomne świadectwo 
niespożytego istnienia naszych ideałów narodowych.

Bo nie dlatego tylko, że pomnik ten jest dziełem 
talentu znakomitego artysty, nie tylko dlatego, rzekłem, 
iż będzie to najpiękniejsza ozdoba Krynicy, lecz głównie 
i przedew szystkiem , że pomnik Adama to pięknych 
i szczytnych uczuć symbol najwyższy, — to jakby  odpo­
wiedź zbiorowej duszy narodu Temu, który ją  całą swą 
Pieśnią ogarnął.

Gdziekolwiek na ziemi naszej staje pomnik Adama, 
zawsze i wszędzie jest on, jakby  wezbranem i na wieczną 
pam iątkę w głaz zakutem westchnieniem narodu, m iło­
snym odwetem za miłość Wieszcza, której twórczą mocą
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on chciał ten naród „dźwignąć, uszczęśliwić i nim cały 
świat zadziwić".

Pom nik Adama na ziemi polskiej, to widomy znak 
ciągłości wspólnego ukochania, jednakiej w iary i niespo­
żytej nadziei — tych uczuć, które Wieszcz z miliona to­
nów w jeden ton złączył, „rozlał je  w dźwiękach i b ły ­
skawic wstęgach".

Staw iają i inne narody wielkim swoim pomniki. 
Szczęśliwsze od nas i potężne, staw iają je  mocarzom, bo­
jownikom zwycięskim, staw iają ludziom i ideom, nierzadko, 
ja k  dziś we Francyi, przelotnej, chwilowej myśli polity­
cznej, czy społecznej Wznosi je  nieraz w yuzdana pycha, 
ja k  w Wilnie, na urągowisko pokonanym. — Ale my 
wierzymy, że nadejdzie czas i przyjść musi prąd, który 
zmiecie to, co przemoc i tendencja  stworzyła. Ale my 
ufamy, że z pogromu i w alk stronniczych, jed n a  „Pieśń 
ujdzie cało", —  ta  Pieśń, k tóra sta ła  się Czynem, bo 
z twórczego ukochania ziemi ojczystej wysnuta, zapłonęła 
wśród narodu, jako  żywa pochodnia, je s t „arką  przym ierza 
między nowszemi a dawnem i la ty", —  i ja k  owe dwa 
skrzydła  wieszcze o przeszłość i przyszłość uderza, i po 
promieniach uczucia do najwyższych szczytów sięga...

Jeden z najgłębszych umysłów Polski współczesnej, 
Józef Szujski, pow iedział:

„Pamięcią wielkich w Ojczyźnie ludzi,
Dźwiga się naród, krzepi się duch"...

I  w imię tej praw dy wznoszą się na ziemi naszej 
pomniki Adama M ickiewicza; w imię tej praw dy i w od­
czuciu ważności obecnej chwili, pow stał i ten tutaj pomnik 
ku czci Wieszcza, który jest z wielkich największy, bo 
wedle słów Krasińskiego Zygmunta, „my z niego wszyscy", 
bo on wciąż pełnią życia żyje w  narodzie a naród w nim, 
bo z duchem Adama — pomimo zmiennych i sprzecznych 
prądów, —  jest ciągłe i coraz szersze obcowanie zbioro­
wej duszy polskiej, bo pieśń jego już rozbrzmiewa pod 
strzechą wieśniaczą... (Ciąg dalszy nast.).

W iadomości bieżące.
Frekwencya w naszych zdrojowiskach;

W Ciechocinku bawiło do dnia 2 0 sierpnia osób 8 2 5 7
w Iwoniczu 9 9 9 1 9 9 3 6 5 0
w Krynicy n 9 9 21 9 9 7 4 6 0
w Rabce » 9 9 . 7 » 9 2 6 9 0
w Rymanowie 9 9 9 13 9 9 21 8 5
w Szczawnicy 9 9 9 12 9 9 31 3 4
w Truskaw cu 9 9 9 16 9 9 308 9
w Z akopanem 9 9 9 24 J1 9 9 0 8 9
w Żegiestowie ri 9 9 1 l ipca 9 155

Z powodu nie nadsy łan ia  listy gości przez niektóre 
zdrojowiska nie możemy podać liczb ostatnich. P ros im y 
zatem Zarządy zdrojowe o nadsyłanie  listy gości pod a d re ­
sem  redakcyi (Szewska 22).

Krynica. Napływ przyjezdnych jes t  coraz większy. Już 
dziś lista gości zdrojowych wykazuje znaczną nadwyżkę w p o ­
ró w nan iu  z rokiem poprzednim. Tych, którzy rzeczywiście 
szukają uzdrowienia, nic nie odstraszyło i należy się naw et 
spodziewać, że punk t ciężkości tegorocznych sezonów posunie  
się ku jesieni. P od  względem ilościowym nie pozostawia 
tedy frekwencya nic do życzenia. Pod względem jakośc iow ym  
natom iast wiele. Słusznie więc utyskuje w jednym  z os ta t­
n ich  num eró w  tygodnika K ryn icy  p. Gabryela Zapolska na  
coraz mniejszy udział inteligencyi w naszych m iejscach ką­
pielowych. Przyczyny tego smutnego objawu nie upatru je  
w nędzy krajowej, lecz w uprzedzeniach stanowych ludzi, 
którym bon ton  nakazuje jech ać  a Tetrcinger.

Zarząd kąpielowy w Krynicy, spoczywający w rękach 
komisarza Grabowskiego, dba  ciągle o ulepszenia. Ze staty­
stycznego zestawienia wynika, że Krynica, rozporządzająca 
szczuplejszymi środkami materyalnymi, przewyższa pod wzglę­
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dem  wydatności ź róde ł sw oich i ich skuteczności wód naw et 
tak zachw alane  kąpiele „Elster" w  Saksonii.

W  dom u zdrojowym otwarto wystawę obrazów z prac 
Augustynowicza, p. F le iszm ana i p. St. Janowskiego. Wystawa 
potrw a kilkanaście  dni,  a dochód  z niej przeznaczyli urzą­
dzający wystawę artyści na  dochód  pom nika  Kazimierza P u ­
ławskiego w  Krynicy.

R ów nie  ogrom ną atrakcyą i widowiskiem, na  które 
wszyscy wyszli patrzeć rozciekawieni, było nieznane bliżej 
w  Krynicy słońce, które pokazało się wreszcie i rozweseliło 
twarze.

Rozweselił je  także doskonały koncert lwowskiego T o ­
warzystwa technickiego „Dźwięk", z którym jeździ dobrze 
znany we Lwowie, T rojanow ski,  monologista i aktor-amator, 
cieszący się tu  nadzwyczajnem powodzeniem.

W  dniu 11. b. m. św ięciła  Krynica uroczyście rocznicę 
grunwaldzką, n a  którą wezwała wszystkich pobudka, zagrana 
o świcie. P o tem  n a ­
bożeństwo z se rd e ­
cznie wypowiedzia- 
n em  kazaniem ks.
Szabłowskiego, a na  
zakończenie „S łone ­
czna pieśń" Obrzuda, 
zagrana w teatrze 
wieczorem.

Onegdaj przybyła 
tu wycieczka uczest­
n ików  Zjazdu lek a ­
rzy i przyrodników 
polskich pod k ie ro ­
w nic tw em  l e k a r z y  
Dra Greka i Greliń- 
skiego. Na dw orcu 
w ita ł  gości naczeln ik  
gminy Krynicy, Dr.
D em biński i delegat 
lekarzy, Dr. Skór- 
czewski.

W ieczorem  p o d e j­
mow ali  praktykujący 
w Krynicy lekarze 
przybyłych kolegów w  wielkiej sali D om u zdrojowego. Przyjęcie 
było niezwykle serdeczne i miłe, a szczególnie dla tych na j­
milszych gości, którzy przybyli z zaboru. Gały dzień następny 
zeszedł n a  zwiedzaniu Krynicy, a zakończono go miłym w ie­
czorem, n a  którym obecni byli między innymi posłowie Ger­
m an, Battaglia i Dulęba.

Pożar w Zakopanem. Dnia 14. b. m. o godz. 4. po 
p o łu d n iu  w ybuch ł w  Z akopanem  przy ulicy Krupówki pod 
Nr. 88 w dom u  Pawlikowskiego pożar. S p łoną ł dom miesz­
kalny z zabudow aniem  gospodarskiem , oborą i szopą. Pożar 
w yb uch ł  w  szopie, wzniecony podobno zapałkami z powodu 
nieostrożnej zabawy dzieci. Z abudow ania  te spłonęły  do­
szczętnie. Z obory nie zdołano już wyprowadzić trzech krów, 
które znalazły śm ierć w p łom ieniach. W ypadku z ludźmi nie 
było. Letnicy, zamieszkujący pierwsze piętro domu, zdążyli 
wynieść swe rzeczy. Dzięki cichej pogodzie i bardzo ener­
gicznemu ra tunkowi miejscowej straży ogniowej, pożar nie 
rozszerzył się n a  zagrożone sąsiednie  domostwo.

Szczawnica. W  dniu 11. b. m. około godziny 5. p o ­
po łu dn iu  za łam ała  się podłoga platformy krytej przy zdroju 
Magdaleny n a  przestrzeni kilku metrów kwadratowych i wśród 
doniosłego trzasku, krzyku przerażonych widzów, zapadła  się 
z umieszczonemi na  niej ław kam i w chwili, gdy kilka­
dziesiąt osób czekało wydawania wody. Nie obeszło się 
bez ofiar. Z dołu głębokości 2 metrów, z pod z łam anych 
desek i ławek, wydobyto kilka osób, które doznały cięższych 
lub  lżejszych obrażeń. Na razie nie m ożna było stwierdzić 
rodzaj u ' t y c h  obrażeń.

W  ogóle liczą 1 0 — 15 osób, które odniosły  uszkodzenia. 
O sile upadku  może dać w yobrażenie  to, że się nogi żelazne 
u ław ki złamały. To wszystko stało się jedynie  z pow odu 
kompletnego sp róchn ien ia  desek podłogi.

Zakład Rymanowski święcił w  dniu  26. z. m. u ro ­
czystość patronki A nny hr.  Potockiej,  założycielki Zakładu. 
Po so lennem  nabożeństwie udali się licznie zgrom adzeni 

-goście z doborow ą muzyką zdrojową na  łąkę za dw orcem  
gościnnym, łąkę  tę bow iem u chw alił  komitet, wybrany za 
staran iem  gości, nazwać raz na zawsze p lacem zabaw Anny 
hr. Potockiej, w dow ód jej zasług, położonych dla rozw o­
ju  i uprzyjemnienia  pobytu gościom w  Rymanowie. Po 
umieszczeniu na łące  odpowiedniego napisu, p rzem ów ił  radca 
Mieczysław Zaleski, przedstawiając działalność Anny hr. P o ­
tockiej, jej dobroczynność i poświęcenie .  Po przemowie p ana  
radcy Zaleskiego, podziękował wszystkim zebranym gościom 
w im ien iu  swej matki Jan  hr.  Potocki, właściciel Zakładu,

dodając zarazem, że 
za pierwszy o bo w ią ­
zek uważa dla siebie 
pracę nad  urzeczywi­
stn ien iem  jej p ra­
gnień, a obowiązek 
ten  przejdzie i na  
jego następców. Po 
odśp iew aniu  „Boże 
coś Polskę" , zakoń­
czono uroczystość, a 
w łaściwie zakończył 
ją  rau t dla  dzieci po 
po łu dn iu  i ilumina- 
cya wszystkich d o ­
m ów  wieczorem.

W  tym samym 
dn iu  wysłał również 
komitet depeszę do 
Anny hr. Potockiej,  
podp isaną  przez prze­
szło sto osób z gra- 
tulaeyami i uw iad o ­
m ien iem  o jego de- 
cyzyi.

W  sobotę d. 27. l ipca przybyli do tutejszego Z a k ła d u  
lekarze i przyrodnicy polscy ze zjazdu balneologicznego pod 
kie runk iem  Dra Grelińskiego. Po  w spólnym  obiedzie i fo to­
grafii zwiedzili Zakład, unosząc się nad  m alowniczem jego 
położeniem, jak iem  jedynie  tylko Szczawnica jeszcze może 
się poszczycić, nie  szczędząc zarazem pochw ał dla  właścicie la  
Z akładu za wzorowe i um iejętne urządzenie i prow adzenie ,  
k ładąc szczególnie nacisk n a  to, że Zakład m im o krótkiego 
istnienia, dzięki pracy właściciela, nie tylko s tanął na  rów ni 
z innymi, ale naw et je  o wiele przewyższył i dalej w  tem  
sam em, tem pie  będzie się rozwijał, bo silne i obfite wody 
rym anowskie kwalifikują go do pierwszorzędnych uzdrowisk.

Zjazd tego roku, m im o marcowej pogody, jes t  dość 
liczny, a nie brak też i rozrywek. Go czwartku są bardzo 
pocieszne zabawy dla dzieci, w e wtorki baliki dla podlotków, 
a co niedziele bale dla starszych. Oprócz tego dw a razy 
dziennie grywa muzyka zdrojowa najpiękniejsze utwory n a ­
szych i obcych kompozytorów, pod batu tą  Carmeny L uw era ,  
W ło ch a  z Neapolu. Do przyjemnych rozrywek zaliczyć również 
należy spacery wieczorem po deptakach, oświetlonych silnem 
światłem lamp „L u x “ , spacery po lasach, wycieczki do bliskich 
okolic, tennis, gimnastykę i wiele, wiele innych... Szkoda 
tylko, że wyścigi, które rok rocznie odbywają się w  R y m a ­
nowie yv środkow ym  sezonie, z pow odów  nieprzewidzianych, 
przeniesiono na  dzień 22. i 23. września b. r. Z tej też 
przyczyny, jak  również i dlatego, że rok szkolny zaczyna się 
później jak zwykle, sezon m a  być prolongowany do 25. wrze- 
śina, t. j. 5 dni dłużej od zwykłego terminu.

BYSTRA':=.Willa w parku D ra Jekelsa.
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Wystawa zdrojowisk w Ciechocinku. W  projektow a­
nej przez Z drój ciechociński sprawie pierwszej krajowej wy­
stawy zdrojowej redakcya tego p ism a zebrała  m ateryał zu­
pełny, dojrzały do ostatecznych wniosków.

Do pomyślnych danych przybyły w dniach  ostatnich: 
oświadczenie guberna tora  warszawskiego, bar.  Korffa, z góry 
przychylne co do pozwolenia na  urządzenie wystawy, jako 
też narad  lekarzy, zjechać się mających, oraz zadeklarowanie 
już ze strony właścicieli willi, za przykładem Dra Rydzy- 
kowskiego, kilku zaofiarowań bezpłatnego, gościnnego pomiesz­
czenia lekarzy podczas ich  zjazdu na  wystawę.

Pozyskano już d la  projektowanej wystawy: pomiesz­
czenie, urządzenie techniczne i koszta przesyłek ze strony 
komitetu, dalej aprobatę lekąrzy ciechocińskich, egidę i czynny 
udział hospodarski Tow. przyjaciół Ciechocinka, całokształt 
więc projektowanej wystawy, nie w teoryi zarysowany lecz 
praktycznie przygotowany, przedstawia się pomyślnie.

Duszą jej m a  być zjazd lekarzy wogóle, zdrojowych 
w szczególności.

W  chwili jed nak  tak dojrzałego już przygotowania 
dzieła przybywa najm nie j spodziewana relacya pośrednika 
redakcyi Zdroju  na wystawie przyrodniczo-lekarskiej we Lwo­
wie, której eksponaty przeniesione do Ciechocinka, miały się 
złożyć na  wystawę tamtejszą. Relacya znawcy zawodowego 
opiewa o eksponatach lwowskich względem ich wartości 
i liczby tak ubogo, że m ateryał wystawowy, na  który głównie 
liczono, zupełnie jes t niedostateczny, nie można bowiem za 
materyał taki uważać kilkunastu fotografii lub broszur, i to 
przez dwa lub trzy zakłady, nadesłane  do Lwowa, i nie 
m ożna spodziewać się, aby w krótkim stosunkowo czasie 
kilku tygodni zdrojowiska te, czy też sanatorya w Królestwie, 
na  Litwie, W ołyniu  lub Podolu , do podobnej wystawy go­
dnie przygotować się mogły.

Pozostaje  zatem, jako przedm iot ściśle wystawowy, sam  
zakład zdrojowy w Ciechocinku, godny widzenia  i ściślej­
szego zapoznania z n im  przedewszystkiem lekarzy zdrojowisk 
polskich, w  państwie położonych.

T en  też głównie zamiar i cel przebijał ze wszystkich 
nadsyłanych zgłoszeń, czy to przez lekarzy zdrojowych, czy 
też przez grupy lekarzy, jak  warszawskie Stow. lekarzy.

Cel ten m a  interes specyalny dla lekarzy zdrojowisk 
naszych, którzy, przybywszy do Ciechocinka podczas projek­
towanej wystawy, t. j. pomiędzy d. 8-m ym a '15 - tym  września, 
znajdą tam  w  dwu wyczerpujących ugrupow aniach zupełny 
obraz teoretyczny, który uzupełn ią  sobie praktycznie, zna jdu­
jąc zakład jeszcze w  ruchu.

Zamiast więc wystawy zbiorowej, sam Ciechocinek za 
przedmiot wystawowy, widzenia godny uznając, Zdrój obstaje 
przy drugiej i najważniejszej części pierwotnego projektu, 
t. j. zjeździe lekarzy w term inie  około połowy września 
w Ciechocinku dla narad  i postanowień zbiorowych w sp ra­
wie podniesienia  i rozwoju naszych zdrojowisk.

Z Libawy piszą: Libawa, jako miejscowość kąpielowa, 
była, la t temu 30, modna, przynajmniej dla tych, którym nie 
stało na  podróż do zagranicznych badów. Pow innaby  ona 
utrzymać się n a  tem stanowisku, m a  bow iem  kilka ważnych 
zalet: naprzód łatwość komunikacyi,  po drugie wszelkie wy­
gody, jakie daje duże miasto, po trzecie, taniość wielką w po­
rów naniu  z innem i miejscowościami kąpielowemi morskiemi.

Tymczasem zjazd do Libawy jest bardzo mały: bawiąc 
na  plaży, nie  m a  się wrażenia, że to miejscowość kąpielowa, 
chociaż jes t  i park obszerny, starannie  utrzymany i fala wcale 
m ocna  n a  piasczystem, obfitującem w jodow ate  powietrze, 
wybrzeżu, i wil pięknych dostatek, ale L ibaw a „wyszła z m od y”, 
upada  i tego faktu nic, jak się zdaje, nie cofnie. W edług  
listy osób przyjezdnych, zaledwie kilkadziesiąt odwiedziło 
L ibaw ę w celach kąpielowych, między niemi jedno  nazwisko 
polskie z Warszawy (doktorowej Żurakowskiej),  po za tem  
Rosyanie i Niemcy. Oglądałem także mieszkania i ze zdzi­
w ien iem  spostrzegłem, że są one niezmiernie tanie w poró ­
w naniu  choćby z Sobotami i Kołobrzegiem.

Można n. p. dostać cztery ład n e  pokoje w  bliskości 
kurhauzu, z um eblow aniem  bardzo porządnem , z k u ch n ią ,  
z elektrycznością za 150  do 2 0 0  rb. najwyżej. Za dw a po ­
koje płaci się w  dobrym punkcie także s tosunkow o tanio, 
bo od 3 0  do 60  rb. miesięcznie, m a  się rozum ieć  z m e ­
blami. Oddzielne pokoje z um eb low an iem  i usługą wynająć 
łatwo za 10 do 20  rb. miesięcznie. W  razie życzenia d o ­
stanie obiady w cenie około 10 rb, miesięcznie, śn iadan ia  
za 4, kolacye za 6 rb. i wyżej. Człowiek samotny, szukający 
taniego wypoczynku n ad  brzegiem morza, u trzyma się za 40 
do 5 0  rb. w  Libawie przez miesiąc.

Taksy zdrojowej się nie płaci, zato wejście j e d n o r a ­
zowe, 20  kop., n a  zwykle koncerty, w  kurhauzie  się o d b y ­
wające. Obszerny park, bardzo s tarannie  utrzymany, pozwala 
użyć dowoli świeżego powietrza. Bliskie  sąsiedztwo tego 
miasta, w  którem nam nożyło  się i fabryk i ludności, p o d z ia ­
ła ło  odstraszająco n a  kąpielowiczów, którzy wolą je ch ać  11 
mil końmi dalej do Połągi, gdzie mogą przebywać na  łon ie  
natury. Ale kto nie m a na drogie przejazdy końmi, kto szuka 
tylko morza i parku, ten  m oże z czystem su m ien iem  jech ać  
do Libawy i przebywać ciągle na plaży, nie zaglądając n a ­
wet do miasta, które, mów iąc  nawiasem, robi wcale przy­
jem n e  wrażenie. P e łn o  tu małych  domków, w których m ożna 
znaleźć jeszcze tańszą lo ka tę ,  aniżeli w willach bliżej wy­
brzeża. Ze środka miasta tramwaj elektryczny za 5 kop. d o ­
wiezie do samego kurhauzu.

A więc L ibaw a daje dwie w ażne rzeczy: taniość utrzy­
m ania  i morze. Jest to miejscowość kąpielowa dostępna  dla 
każdego, naw et dla ludzi o bardzo skrom nych ś rodkach .

Z Ostendy, w parlam encie  belgijskim podczas obrad  
nad  budżetem m in is teryum  rolnictwa powstał znowu ha łas  
z pow odu gry, którą po daw n em u  upraw iają  w  Ostendzie. 
„Rząd jest w in ien  tem u! Rząd popiera  to zepsucie ostendz- 
k ie !” Tak wołano. „Trzeba raz z tem  skończyć: dosyć k o m ­
pro m isów !” S łow a groźne, ale nie straszne. Belgowie to 
praktyczny naród, bez względu na  to, co w swym parlam encie  
wygłaszają. Nawet te ich krzyki czynią takie wrażenie, jakby 
miały służyć do os łonienia  się przed Europą, która dziwić 
się zdaje, że Belgia — taki bardzo bogaty kraj — to leru je  
szulernie n a  swych plażach. Tak jest,  Belgowie są bogaci, 
ale bo też nie  gardzą niczem, co może im  korzyść przynieść.

W ięc  w Ostendzie grają tak, jak  grali. Nie publicznie, 
a publicznie, ponieważ każdy, kogo stać n a  to i kto jes t  
żądny wzruszeń, jakie  daje hazard, może zostać członkiem  
klubu.. . i grać i zgrywać się do n.itki.

Rząd m ów i: stać nas na  to, żeby po królewsku sub- 
w encyonow ać Ostendę. Po trzeba  m ilionów  — wyasygnujemy 
miliony na  różne atrakcye, na  różne pałace, n a  wyłożenie 
m arm u ra m i bulwarów. Ale pytanie się rodzi: kto będzie 
w  tych pałacach mieszkał ? kto będzie po tych bu lw arach  
spacerow ał ? kto będzie s łucha ł tych prawdziwie pięknych 
koncertów  przy udziale wszechświatowych znakomitości w , o l ­
brzymim kursaalu?.. . Kto? Bo cudzoziemcy, zwłaszcza bogaci, 
szukają w Ostendzie nie tylko morza, ale i w rażeń  ostrych, 
bardzo ostrych, a tych dostarcza gra przedewszystkiem.

Więc p raw dopodobnie  przez dłuższy jeszcze czas O stenda 
pozostanie ogniskiem wielkoświatowej zabawy n adm orsk ie j ,  
pozostanie k rólową plaż całego świata.

W  przeszłym miesiącu  śp iew ała  tu G annina  Woyda, 
u nas znana pod pan ieńsk ie in  nazwiskiem Korolewiczówny. 
Pow odzenie  miała, bo śp iew ała  rzeczywiście pięknie.

Wyścigi ściągają m nós tw o  widzów, w regatach b io rą  
udział najznakomitsze siły sportowe. Ale przedewszystkiem cie­
kawość budzą wyścigi autom obilów  n a  bajecznym wprost torze, 
ciągnącym się z milę  pomiędzy Ostendą a Blankenbergiem.

Od dnia  22. l ipca zaczął się cały szereg uroczystości 
z p o w o d u . otwarcia nowego portu  Bruges. W ięc  znow u będą  
regaty, o ile pogoda dopisze. Oznaczone są nagrody d la  zwy­
cięzców w konkursach.

Ma również uświetnić zabawy sw oją obecnością  r u c h ­
liwy, choć sędziwy, król Belgów, Leopold  II. Jednocześnie
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w Bruges odbędzie się z okazyi wystawy „Złotego r u n a “ 
w spaniały tu rn ie j ,  przypominający czasy średniowiecznych 
h rab iów  flamandzkich i książąt burgundzkich. Cały świat 
ostendzki wyruszy n a  te uroczystości do powstającego z m a r ­
twych najpiękniejszego z miast finlandzkich.

Sezon wielki rozpoczął się na dobre, hotele i wille 
pełne, złoto się leje, zabawa od ran a  do nocy trwa. Nawet 
na  koncertach  mniejszych w kursaalu pełno, a  wieczorem 
ścisk n iem al.  Życie w całej pełni. I morze się uspokoiło, 
stało się jakoś  łagodniejszem. Powoli u trwala  się pogoda, 
której przez kilka tygodni nie mogliśmy się doczekać. Może 
też nareszcie będzie u pa ł  letni, bo tego upału  zdają się być 
wszyscy spragnieni. P o laków  już jes t sporo, ale n ikną  oni 
w śród  t łu m ó w  Anglików i Niemców, zwłaszcza Niemców, 
którzy specyalnie polubili  pobrzeże belgijskie. Przywożą oni,  
co praw da, pieniądze, ale  również przywożą tęskne pożądanie  
tej krainy bogatej. Oni są n iepopraw ni pod tym względem, 
ale też n iepopraw ni są w  swojej naiwności te ludy, które 
im  wierzą i ufają. A Belgowie zdają się wierzyć — i złoto 
n iem ieckie  zgarniają garściami.

Spis lekarzy Polaków ordynujących w zdrojo­
wiskach krajowych i obcych.

A b b a z i a :  Dr. X. Górski.
B a d  e n  pod W ie d n iem :  Dr. Kiimmerling.
B i a r r i t z :  t) r .  Bohdanowicz.
B i r s z t a n y :  Dr. Gródecki.
B u s k o :  Dr. D rewnowski,  Majkowski, Rubinstajn , S a ­

wicki,  Sulimirski, Talko.
B y s t r a :  (Śląsk aus t r .) : Dr. Jekels.
C u d  o w a :  Dr. Brodzki.
C i e c h o c i n e k :  Dr. Arnstein, Besiekierski (chir.), 

Giągliński, Dębicki, Górski, Grudziński,  Jezierski, Konarzew­
ska, Lorentowicz, Lubowski, Polikier, Przyrembel, Pyrz, 
Ruppert,  Sinołęcki, T ann enb aum , W olberg .

D a r k ó w :  Dr. Klimek.
D r u s k i e n i k i :  Dr. Bujakowski, Konwerski,  Markie­

wicz, Sawicki,  Zaleski.
F r a n z e n s b a d :  Dr. Moraczewska, Rosner, Steins- 

berg. Zeitner.
G a s t e i n  (H o f) : Dr. Jeż.
G l e i c h e n b e r g :  Dr. Bulikowski.
G r i e s  koło B o ż e n :  Dr. Nazarkiewicz.
H a l l  (Bad): Dr. Feuers tein .
I n o w r o c ł a w :  Dr. Krzymiński, Przybyszewski.
I w o n i c z :  Dr. Berger, Damański, docent Gabryszew- 

ski, Lanes, Staniszewski, Stauber.
K a r l s b a d :  Dr. docent Biernacki,  Goldwasser (okul.), 

Hassewicz, Kaufmann, Kołaczkowski, Kostecki, Kretowicz, 
Kropi, Maleszewski, Moraczewski, Scharf, Śliwiński, Siisskind.

K i s s i n g e n :  Dr. F. Chłapowski, Maciejewski.
K o ł o b r z e g :  Dr. A. Chłapowski.
K o s ó w :  Dr. Tarnaw ski.
K r y n i c a :  Dr. Aronsohn, Askenazy, Better, Cercha. 

Dębicki,  Ebers, Kmietowicz, Kopf, Lewicki, Lorentski,  Mayer, 
Skórczewski, Tyszecki (dent.), Wąsowicz, Zarzycki, Zathay,

L u b i e ń :  Dr. Mikolagek, Obmiński.
M a r i e n b a d :  Dr. Dobija, E ichhorn , Harajewicz, Kwiat­

kowski, Liebeskind, Prager, Reinhold , Scherm ant,  Szczepański,
M a r y ó w k a :  Dr. Zakrzewski.
M e r a n  ; Dr. Binder.
M o r  s z y n : Dr. Jasiński.
N a ł ę c z ó w :  Dr. Dobrucki, (Jliński, Makowski, Męcz- 

kowski, Pu ław sk i  (dyr. zakład.), Rudzki.
N a u h a i m  : Dr. Jankowski, Jaworowicz, Rowiński.
N i  z z a :  Dr. Bohdanowicz.
O d e s s a :  Dr. Jachimowicz.
O e y n h a u s e n :  Dr. Janta-Połczyński.

O j c ó w :  Dr. Kozłowski.
P i s z c z a n y :  Dr. Brand, T e ichm ann .
P o ł ą g a :  Dr. Skowroński, Św iętochow ski (zakładowy). 
P  u s t  o m y  t y :  Dr. Blaim.
R a b k a :  Dr. Cholewicz, Kaden, L ang ,  Langie (okul.), 

Supiński (1. zakł.)
R e i c h e n h a l l :  Dr. Goldschmidt, Knobel,  Sadowski. 
R  y m a n ó w : Dr. Bielecki, Dukiet,  Regiec, Wajgiel.  
S ł a w u t a :  Dr. Dobrzycki, Dzierzbicki.
S o l e c :  Dr. Daniewski, Knoff.
S w o s z o w i c e :  Dr. Trzciński.
S z c z a w n i c a :  Dr. Górski, H am m ersch lag  Kołączkow- 

ski, prof. Korczyński, Kretz, Kruszyński, Singer, Żuliński.
T r e n c z y n :  Dr. Filipkiewicz (lek. zakł,), Miinz W obr.  
T r u s k a w i e c :  Dr. Krzyżanowski, Mindes, Pelczar, 

Praschil.
V i c h y :  Dr. Biernawski.
W i e s b a d e n :  Dr. Błociszewski.
W i s ł a  (Śląsk a u s t r . ) : Dr. Zanietowski.
W y s o w a :  Dr. Kraszewski.
Z a k o p a n e :  Dr. Brzeziński, C hram iec, Chwistek, Cza­

plicki, Dłuska, Dłuski, Gaik, Gawlik, Gruber, Janiszewski, 
Majewicz, Sokołowski (dent.), Żychoń.

Ż e g i e s t ó w :  Dr. Piotrowski.

Specyalista chorób wewnętrznych

Dr. Kazimierz Flis
b. asystent c. k. Kliniki lekarskiej Uniw. Jag.

przeprow adził się  
d o  d o m u  p r z y  u l ic y  S z e w s k ie j  L. 22.

Dr. Tadeusz 5 okołowski
ordynuje W chorobach zębów i jam y ustnej 

ZRKOPRME, ul. Jagiellońska 28.

Dr. Wacław Kraszewski
ordynuje w  bieżącym  sezon ie  

ja k o  l e k a r z  z a k ła d o w y

W  " W y s o w y  (G-alicya).

ISttfl R e i d t e n h a l l
w i l l a  S c h o n h e im
ordynuje jak  corocznie

B r .  W . S a d o w s k i .

Dr. S. S inger
specyalista chorób piersiowych, gardła i nosa

ordynuje jak  w  latach poprzednich

od i. czerwca w Szczaw nicy.



Dr. Bohdanowicz
ordynuje latem w l O l s a i l T l t j Z  

(willa St. Hubert) 

zimą w H X T I s s s z y .

KRYNICA

T. Kwicińskiego
Mag. Pharm.

w „KAROLÓWCE

ZAKŁAD KĄPIELOWYM SANATORYUM

n i n n o T M i i i<ąpieie s°iani<°we'
IM  I  i  H  ^  f  ¥  M  gazowe, borowino- 
9 v l U S l « J S a »  i  i l  we i hydrotherapia.

o b o k  S t ry ja  Stacya kol., poczta i tel. w miejscu.
Sezon od 1. czerwca do 30. września.

Lekarz zakładowy: Dr. Stanisław Jasiński.
Prospektu ita żądanie.

F R A N C I S Z E K  N I E W C Z Y K
Lwów, ul. Czarnieckiego L. 10. 

Pierwsza i jedyna krajowa fabryka jinstrumen- 
tów orkiestralnych smyczkowych i dętych.

Poleca najrozm aitsze in s tru m en ty  o rk iestra lne  zna­
kom itej dobroci własnego w yrobu,“‘oraz :-wielki 
zapas M andolin w łosk ich  i  francuskich , Gitar, H ar­
m onik, sam ogrających Pozytyw ek, w ie lk i zapas 
s tru n  w łosk ich  znakom itej dobroci i najrozm aitszych 
przyborów  do instrum en tów  po cenach nadzw yczaj 

§ nizlcich.
Wielki i jedyny! skład fabryczny we Lwowie. 

C ennik i w ysyła bezpła tn ie.

Przepuklinę usuwa specjalny patent, bandaż
M. FREILICHR v Lwów, ul. Gródecka 35.

Koniecznem jest dla przymierzenia bandaża zjawienie się osobiste 
i kilkudniowy pobyt we Lwowie, gdyż listownie jest niemożebnem.

Proszę żądać świeżo wydanej broszury ze setka_mi świadectw, gratis i franco.

Perfum y i. Mydła, _ \  P rzybo ry  toa le tow e. \  I
" Wody toaletowe i Pudry \  N ecessery , Plaszid* >
\  z p ierw szorzędnych  fabryk j K ubki do podróży.

krajow ych i zagranicznych. \  W ann y i  m ied n ice  gum ow e. 
Gąbki, Pantofelki i Kape- \  Torby dla turystów ,

lusze do kąp ieli. \  =  K a l o s z e .  =

Cenniki darmo 
\  i opłatne.

K rolęiG ty b Piłl^l n o ż n e  ■ \ .  
Huśtawki ogrodowe - Hamaki - Przyrzą- ^  
dy gimnastyczne - Przybory do rybołówstwa.
Pasty i lakiery do bucików — Lakiery do kapeluszy. 

Środki do czyszczenia plam.

REM i SPÓŁKA
K R A K Ó W  - R Y N E K  37

Nakładem Polskiego Towarzystwa Balneologicznego. — Drukarnia Związkowa w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.
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j i m i M
konc. Dom spedycyjno-inform acyjny najm u m ieszkań, agencya 
dzienników , rek lam  i ogłoszeń p rzy jm uje i załatw ia w szelk ie 
zlecenia. K om isowy sk ład  w ę d l in  k r a k o w s k ic h  W. bata- 
mmmam leckiego, bazar cukrowy, spożywczy etc. B H H B SH

ZAKŁAD DLA LECZENIA 
CHORÓB K O B IE C Y C H

(am bulatoryjnego)

Dr. IA. CERCHY i Dr. T. P I OTROWS KI EGO
K raków , Podw ale 12.

Leczenie spraw  zapalnych, zw łaszcza p rzew lek łych  około- i  przy- 
m acicznych, zm ian chorobow ych w  p rzydatkach  i m iąższu m a­
cicy, n iedokształtu  macicy, zaburzeń  w  m iesiączkow aniu, n a d ­
m iernego otłuszczenia brzucha, n iedow ładu  je lit. Leczenie go rą­
cem pow ietrzem  (met. B ier-Polano), d ługo trw ałe  gorące irygacye, 
u łożenie na  rów n i pochyłej (planum  inclinatum ) z rów nocze- 
snem  obciążaniem  zew nętrznem  i w ew nętrznem  (kolpeuryza 
pow ietrzna ■ i rtęciow a), m ięsienie m echaniczne, g im nastyka le ­
cznicza (met. T hure-B randt), m ięsienie e lek tryczne, zastosow a­
n ie  lecznicze p rąd u  elektrycznego (met. A postoli), galw am za- 

cya, faraclyzacya, elektro liza, kataforeza.
Zakład otwarty od 8 -1 2 ,  4 - 6  i prowadzony ty lko  przez  lekarzy


